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[Motto]


Głd, powietrze, ogień, woda


I wszelaka zła przygoda


Będzie temu, kto by starą


Ojcw swoich wzgardził wiarą.


A gdy umrze, garści ziemi.


Gdzie by spoczął kośćmi swemi.


Nie dostanie, kto by starą


Ojcw swoich wzgardził wiarą


Marnie zginie, wiatr rozmiecie


Prochy jego po wszem świecie:


Marnie zginie, kto by starą


Ojcw swoich wzgardził wiarą!





R. Barwiński



Rozdział I
W najstarszych dokumentach powiatu zapisani byli Barcikowscy  Sabin Barcikowski z Gródka  dobrze znane i zacne nazwisko.


Byli inni Barcikowscy z Dyszni  ale tamci pozostali w szarym tłumie, gdy ci z Gródka wyrośli na karmazynów i nie przyznawali tamtych za krewnych nawet.


Owi gródeccy z dawien dawna Gródek zbudowali  małą forteczkę w widłach rzecznych z szarego polnego kamienia i dębu czarnego  razy kilka sparł się tutaj wróg  i cofnął, dużo ludu i czasu natraciwszy w trzęsawiskach, za co królowie obdarowali Barcikowskich starostwem, a panowie szlachta urzędem.


Posłowali Barcikowscy na sejmy, sługiwali w chorągwiach, stawali do pospolitego ruszenia, warcholili, najeżdżali sąsiadów, stawiali klasztory, ginęli w bitwach z wrogiem, w bijatykach swawolnych, w celi klasztornej  znał ród wszystkie grzechy, znał cnoty i bohaterstwa i bezpamiętne poświęcenia.


Z biegiem czasu rozwielmożnili się i szeroko rozsiedli w widłach owych rzeczek, kędy ich gniazdo było, ów Gródek.


Siły żywotne mieli potężne. Młódź ich miała bary olbrzymów, a fantazję szaleńców, kobiety wielką moc i charakter.


Kto Barcikowską brał, ten w dom wprowadzał niewiastę stateczną, mądrą i surową. Kto swą dziewkę w ich dom oddawał, ten jej nie poznawał po roku, taką ten ród miał tradycję a obyczaj, a spójność.


Zbogacili się też okrutnie. W rodzie ich chłopcy się wiedli  piękne chłopy, dziewcząt mało, i te często do klasztoru zbiegały. Więc wiana rzadko dawali, a brali.


I młódź ta ich, której świat bywał za ciasny, a szaleństwo potrzebą bytu, gdy dojrzewała i żonę wziąwszy, osiadała w gnieździe, stawała się cichą, i poważną, surową  jak owe niewiasty, ich matki.


Mawiano, że Barcikowscy słuchają tylko jednego trybunału: swych matek i żon, że szanują tylko jedną władzę  białogłowy.


Tak ten ród przetrwał w powiecie i w Gródku Jagiellonów, Wazów  wszystkie elekcje, wszystkie wewnętrzne burze  rósł, rozkorzeniał się  dochodził niekiedy kilku konarów, nad sąsiednie rody się szczycił. Aż za Sasów począł marnieć, jakby swe żywotne soki wyczerpał.


Jeden po drugim obumierały odrośle i konary. Za Poniatowskiego jeden pień tylko został w Gródku, skupił przy sobie całą fortunę, obarczoną mnóstwem procesów.


Procesy pożerały fundusz  pożerały go i inne obowiązki. Parę folwarków i jedno życie kosztował Bar, parę folwarków, legiony, sepety ze złotem poszły w trzydziestym roku, i ludzi poczęło braknąć Barcikowskim.


Rzadko który dwóch chłopców uchował, rzadko który nie podzielił się synami z krajem, nie stracił zaledwie do lat męskich uchowawszy.


I tak zeszło, że z owej możnej familii po trzydziestym roku została w Gródku jedna niewiasta z wyrostkiem, a z dóbr jeno to, co najmniej było warte: grząskie, czarne lasy, wody i wydmuchy piaszczyste.


Jeszcze fortuna była zasobna, choć niepokaźna, jeszcze zapas był stary i magnackie ostatki i dzielna dłoń była, co je trzymała. Pani Anna Barcikowska w lat dwadzieścia wdziała czepiec wdowi, dom zamknęła, zasklepiła się w pracy i samotności.


Bałwochwalczo kochała jedynaka, strzegła go tylko przed światem i przed marzeniami, nie dawała odstąpić siebie i ziemi, i by od szałów uchronić, ożeniła go wcześnie, chcąc silniej jeszcze do domu i gniazda przykuć.
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